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Już ^niejednokrotnie om aw iałyśm y 
na tein m iejscu problem sta rzen ia  się 
i  p robtim  zachow ania jak najdłużej, 
możliwie przez całe życie, młodości. 
Lecz zagadnien ie to tak głęboko w cho­
dzi w sam ą istotę ludzkich dążeń 
i pragnień, że nigdy nie powszednieje, 
a każda nowa próba jego pomyślnego 
rozw iązania m a d la ludzkości i d la 
jednostki nieiprzeparty urok. Dowodzą 
tego karjery  czarodziejów  w szystkich 
wieków i  czasów, którzy w jakiejkol­
wiek formie um ieli podaw ać swojej 
epoce tak ponętny eliksir młodości.

Lecz mim o powodzenia S teina- 
chów, W oronowów i ich prozelilów, 
możemy zaryzykow ać tw ierdzenie, że 
źródło w iecznej młodości nie w m ate- 
rji, ale w duchu ludzkości najpotęż- 
niej bije.

Zapobiec tem u, ab y  czas swym 
rylcem  nie w ypisyw ał na naszej ze­
w nętrznej powłoce sw ych dat, aby nie 
dotykał nas swem dłutem , nie w n a ­
szej mocy. I próżno pokrywać te nie­
uchronne znak i szm inką lub operacją 
ch irurgiczną, próżno m istyfikować sto­
sownie krótką suknią... Próżno babuni 
naw et odm łodzonej i  odświeżonej 
sztucznie staw ać do konkurencji z 
w nuczką w zdobyw aniu sukcesów  ero­
tycznych....

F lirt i m iłość m ają  swoją granicę. 
I kobieta, k tóra n a  tej drodze chce 
dojść do źród ła w iecznej młodości, 
dojdzie prędzej czy później do pusty ­
ni, w której nic już i nigdy nie ukoi 
jej pragnienia... Jeśli nie będzie u m ia ­
ła  dojrzeć innych  dróg, k tórych  szlaki 
są liczne i pełne świeżej ponęty.

Jakież to są drogi i gdzie one wio­
dą?  —  W życie i do życia...

N ieraz bowiem  mówi się o tern, że 
kobieta w pew nym  w ieku pow inna 
um ieć zrezygnow ać. Jest w tem racja , 
jeśli chodzi o ścisłe rezerw aty  młodo­
ści — ale jest to błąd i nieporozum ie­
nie, jeśli się przez to rozum ie wyco­
fanie się z życia i jego spraw , przej­
ście w duchow y stan  spoczynku, jak 
ten em eryt sta.rej daty , co z chw ilą 
spensjonow ania go, odebran ia m u tych  
aktów i „kaw ałków ", k tórych  odra­
bianie w ypełniało jego egzystencję, 
staje się życiow ym  nieużytkiem .

Taka rezygnacja jest istotnie śm ier­
cią duchow ą i śm iercią młodości. 
Niema nic sm utniejszego od widoku 
takich  nieużytków , którym  życie nie 
m a nic do pow iedzenia, a one nic ży ­
ciu naw zajem .

A przecież tak , jak poza stosem 
aktów nie kończy się życie, tak  nie

zaw iera się ono całe tylko w ero tycz­
nych podnietach.

Istnieje tyle zainteresow ań, tyle 
pól działalności, że d la  poznania ich, 
dla czynu , zam ało  najdłuższego życia.
I te w szystkie pola stoią otw orem  na 
równi przed ludźm i m łodszym i wie­
kiem , jak i przed najsta rszym i —  zu ­
pełnie bez różnicy. I jeden tylko 
istnieje w arunek , aby po te w szystkie 
cele sięgnąć było m ożna, a jest nim 
nie liczba lat, ale zdrowie fizyczne.

Zdrowie, spraw ność i siły fizyczne 
są może najw yraźn ie jszą  lin ją  dem ar- 
kacy jną w ludzkich asp iracjach  ży­
ciowych. Kto jest zdrów i silny , może 
sięgnąć po wszystko bez w zględu na 
la ta  przeżyte. 1 nie jest bynajm niej 
tak absu rda lne, jakby się na pozor 
w ydaw ać mogło, tw ierdzenie, że
sześćdziesięcioletni człowiek zdrowy
i w pełni sił jest m łodszy od szesna­
stoletniego, traw ionego chorobą m ło­
dzieńca, jeśli szanse życiowe będziemy 
oceniać z tego punktu , k tórem u z nich 
przyszłość więcej jeszcze m a do ofia­
row ania.

M ężczyźni tę praw dę zrozumieli 
lepiej od kobiet. I w idzim y w codzien- 
nem  życiu, jak ludzie sta rsi i s ta rzy  
w iekiem, pośw ięcają się nie tylko u lu ­
bionym  studjom , prow adzonym  od 
młodości, ale zachow ują św ieżą in i­
cjatyw ę w w yszukaniu  sobie now ych 
zain teresow ań, now ych dróg, jeśli 
te, kiórem i szli dotąd z jakiegokolwiek 
powodu się skończyły.

W ielu m ężczyzn przeszedłszy na 
em ery turę, bądź to p rzerzuca się do 
nowego zawodu, bądź też, jeśli są, za ­
bezpieczeni m aterja ln ie , znajduje so­
bie jakiś cel, jakieś zam iłow anie, któ­
re przedtem  było dla n ich  niedostępne 
z b raku  czasu.

Czyż m y, kobiety, n ie  pow innyśm y 
m ężczyzn pod tym  względem  n aś la ­
dow ać? W iele z nas  w  młodości nie 
m iało czasu n a  życie d la  siebie, dla 
swojej umyMowości, dla sw ych upo­
dobań i talentów . Dzieci, obowiązki 
domowe w  jednym  w ypadku, ponęty 
życia tow arzyskiego w drugim , po­
ch łan ia ły  czas. Nie w ystarcza ło  go n a  
kształcen ie się w jakim ś pociągają­
cym  nas k ierunku , czy to w językach 
obcych, czy litera tu rze  lub sztuce. 
Czy w tedy, gdy się dzieci już w ycho­
wało, gdy flirt i życie tow arzyskie 
strac iły  swe uroki, nie byłoby miło 
powrócić do tych za in teresow ań?

Czy może W as od tego, Miłe P a ­
nie, w strzym ać w zgląd, że to już za- 
późno, że to już nie w arto zaczynać? 
Z aczynać zaw sze w arta . Bo po pierw ­

sze przecież robi się to dla swojej sa- 
tyslakcji w zbogacenia tem swoje ży ­
cie, więc czas, na jaki W am  to może 
się przydać, nie gra roli. A po drugie, 
czy m łodzi w iedzą, jak długo i czy 
ze sw ych nauk  i prac będą korzystać? 
W szak nikt z n as  nie zaw arł kon­
trak tu , jak długo będzie na tej ziemi 
popasał?

Ale młodość się o to nie troszczy,

Z  d z ie d z in y  w  o d i

Lwów, 22. stycznia.
Ze sportam i kobiecemi łączy się, 

jako jeden z najw ażniejszych ich czyn 
ników także odpowiednie szykowne 
ubran ie sportowe a ten w zgląd może

Elegancki p łaszcz fu trzan y  z k ra ­
janych  skórek.

u niejednej z pań  w wysokim  stopniu 
przyczynia się do upodobań sporto­
wych. Moda w zakresie sportu czyni 
też ciągle nowe postępy. Obecnie to 
w ytw orzyły się już naw et dwie wyra-

bo młodość sięga po życie, nie zna 
m artw ej bierności.

1 my w szystkie, Miłe P an ie , nie 
p rzestan iem y być młode, jeśli w ciąż 
z żyw ą in ic ja tyw ą po dobro życia, pb 
jego zdrowe owoce sięgać nie p rzesta­
niem y. Nie rezygnować, ale zawsze 
w czynnej artn ji pozostać —• oto jest 
droga do źródła w iecznej młodości.

J. P.

źne szkoły ub ran ia  sportowego: fra n ­
cuska, k tóra przedew szystkiem  k ła ­
dzie nacisk n a  wdzięk aparycji i ele­
gancji i angielska, k tóra nie pom ijając 
m om entu estetycznego, jednak głów­
nie zw raca uw agę n a  praktyczność 
i celowość. W modzie angielskiej prze­
w ażają kolory ciem ne, z m ałem  oży­
wieniem barw ą  jaskraw szą, we fran ­
cuskiej p rzew aża  barw ność i kolory 
jasne.

Komplet do sportów zim owych nosi 
obecnie nazw ę for ever i sk łada się 
z p łaszcza, spódniczki, jurnpera, spo­
denek, sza la  i czapki, które m uszą być 
odpowiednio do siebie stonow ane. N aj­
bardziej en vogue do sportów zimo­
w ych są w modzie angielskiej ubran ie

D w a szykowne jum pery sportowe.

czarne, m arynarsk ie , niebieskie, oraz 
hronzowe od ciemnego do koloru 
bełge. N a kostjum y do sportu sanecz­
kowego i narciarskiego, nowością jest 
n iep rzem akalna  solgandyna oraz du- 
ve lyna . Także bu rbury  changean t oraz 
burella , przepuszczalne m aterja ly  w eł­
niane sk ładają  się n a  kostium y spor­
towe.

Obok tych nowości, zaw sze pełne 
znaczenie zachow uje dla sportu libra* 
uie włóczkowe. Szczególniej uprzyw i-

ZNACZENIE MODY W SFORTACH 
ZIMOWYCH.
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R.jowane są robione n a  d ru tach  w j grubo p rzerab :ane w  ponsowe i żółte
gruby deseń sw eatery , pulloyery j tony n a  b iałem  tle i b ia łym  w  nowej
z wielkim  wzorem, lub w  skośne pasy | formie m arynarsk ie j kołnierzem . Do
cieniow ane. Bardzo m odne są sw ea­
tery, noszące nową nazw ę „shaker" ,

sw eaterów  używ a się także, plisow a­
nych  spodnie z kashy . Czapeczka bas-

W illington ho ais —  do sporiów zim owych.

k ijska z w łóczki w odpowiednich to­
n ach  uzupełn ia  strój.

Niem niej nowości’ w yrafinow ane 
eleganckich, a  przytem  celowych w i­
dzim y także w obuwiu sportowem. 
Jedną z takich nowości są  t. zw. 
W ellington, boais wysokie buciki do 
sportów, odpow iadające w prow adzeniu 
kró tk ich  spodenek do dressbi sporto­
wego.

T rykotaże włóczkowe w ielką rolę 
odgryw ają także w  prak tycznym  s tro ­
ju  codziennym , zw łaszcza pod futro 
lub  p łaszcz, ale .także jako strój do 
elegancji torują sobie trykotaże drogę 
N a zebran ia  in tym niejsze do partji 
bridgea, a  naw et n a  dancing, lecz tu  
n a tu ra ln ie  m uszą być połączone z 
większem  w yrafinow aniem . N ajnow ­
sze w tym  rodzaju  są bardzo drobniut­

ko przerab iane jum pery ozdobione mo 
tyw am i jedwabni mi w tonie spod 
niczki, k tóra je s t także z jedwabiu. 
Do stroju takiego spódniczka pow in­
na  być ciem na a jum per jasny , in k ru ­
stow any tylko kolorem spódniczki.. 
Do takich sukienek nosi się także jeg  
-dwabne chusteczki apaszow skie z te­
go samego jedw abiu, co spódniczka. 
Do eleganckich sukienek pod p łaszcz 
noszone s J  jeszcze w dalszym  c;ągu 
kam izelki z cienkiej w łóczki, sznelki, 
albo z jedw abiu przerabianego w łócz­
ką. Najm odniejsze sa_ roboty ręozne, 
ozdobione płaskim  haftem , krzyżyko­
wym wzorem , lub też inkrustaeją . 
Ł adna kam izelka ozdabia każdą 
skrom ną sukienkę i jest artykułem , 
k tó ry  nie’, prędko zapew ne wyjdzie 
z mody. Nina.

Z  kygieny i pielęgnowania urod  r.

NA CZEto POLEGA PIĘKNOŚĆ OCZU 
I CZY MOŻLIWĄ JEST J

Lwów, w styczniu.
Na ogól, oko nie p rzedstaw ia bardzo 

wdzięcznego objektu d la  dziaTainia kos­
metycznego, P rzcdew szystkiem  jest o- 
110 zbyt cennym  organem , aby m ożna 
je w ystaw iać n a  ryzyko niepew nych 

Jzabicgów  upiększających. Nadio zaś 
n iem a wiele możliwości popraw ienia 
błędów piękności oka. N iem niej jed­
nak  w niektórych w ypadkach może 
kosm etyka um iejętnie zastosow ana być 
i tutaj pomocną.

Przedew szystk iem  zastanow ić się 
n a leż y / od czego zaw isła  piękność o- 

-czp. G alka oczna sam a dla siebie w y­
gląda u w szystkich niem a! jednakowo. 
O piękności oka żalem, zw łaszcza o je­
go w yrazie, Sianowi najbliższe otocze­
nie raczej. Co do sam ej gaiki ocznej, 
to różnice polegają jedynie n a  za b a r­
w ieniu tęczówki w kolorycie rogówki i 
w ielkości źrenicy , ale w łaściw ie te

I m om enty nie są pierwszorzędnego z n a ­
czen ia  dla w yrazu  i piękności oka. O 
wiele ważniejszo jest osadzenie gałek 
ocznych, ich w zajem na sym elrja i ich 
ruchliwość. P ierw szorzędną jednak ro­
lo odgryw a opraw a oka, fo znaczy roz­
w artość i k sz ta łt powiek, jakoteż głęb­
sze lub bardziej w ypukłe osadzenie o- 
ka w  jam ie ocznej. Tutaj zatem  m am y 
do czynien ia z w arunkam i, mogącemi 
podlegać do pewnego stopnia korekto­
rze. Dzisiejsza kosm etyka ch irurg icz­
n a  um ie już'..rozcięcie powiek zm niej­
szać lub powiększać Umie także w pły­
nąć n a  głębsze lub płytsze osadzenie 
gaiki w' jam ie ocznej.

Bardzo rozpow szechnioną jaśt ko 
.rek to ra  oczu z-apomocą, środków che­
m icznych, nic przyciem nianie powiek, 
nodkreśianie brwi ' rzęs, przycze.m 
idzie się t.ak daleko, 2e zm ienia się ,zu ­
pełnie przyrodzoną .fo rm ę brw i, ry su

jąc n ad  oczvm a dowolne h i k i ' Korek­
to ra  ta  jest szczególnie skuteczną, n a  
w iększą odległość, np. n a  scenę, w ży ­
ciu  zaleca się w ielkie pod tym  'wzglę­
dem  um iarkow anie, jeżeli chce się rze­
czyw iście osiągnąć sukces estetyczny.

N a w yraz  oka w pływ a rów nież 
w ysokość n asad y  nosowej. Im  nasada 
jest n iższa, tern w iększą wydajo się od­
ległość kątów  ocznych od siebie.

Jeżeli zatem  pragniem y kosm etycz­
nie poprawne piękność oka, 'to  sam em  
okiem zajm ow ać się będziem y tylko 
w ów czas, gdy posiada ono jakiś zasad­
n iczy  defekt plam y, zgrubien ia itp. Tu 
jednak  w łaściw o poie do dzia łan ia  
mieć będzie raczej okuhsta. Do jego 
zakresu  należeć będzie także korek to­
ra  wzajemnego położenia oczu wzglę­
dem siebie, czy li popularn ie tzw. zeza.

N atom iast d la  kosm etyka otw iera 
się pole do d z ia łan ia  przy  korektorze 
powiek. Zabiegi operacyjne w tym  kie­
ru n k u  nie napotykają n a  w iększe trud  
ności, a to tem więcej, że pozostałe po 
operacji b lizny, jeżeli są należycie u 
m ieszczone, w ydają się niem al n iew i­
doczne. Z tego powodu m ożna się bez 
w ah a n ia  poddać takiej operacji, jeżeli 
chodzi o korekiurę zgrubień powiek,

brodaw ek lub innych  znam ion, klóre 
mogą być usunięte  przez wycięcie; Ró­
wniej łatw o m ożna usunąć' zm arszczki 
pod dolną powieką, tzw. popularnie 
w orki pod oczym a, pow stałe w skutek 
rozszerzen ia się i zm arszczenia skóry 
oraz przez w yp ływ an ie  tłuszczu z ja 
m y ocznej. M ożna je zatem  zapornocą 
operacji usunąć z równóc.zesnem w y­
cięciem  zbyw ającej skóry.

K orektory brw i, o których już 
wspom nieliśm y, doznały  w  ostatnim  
czasie wielkiego udoskonalenia. D zi­
siejsza kosm etyka n ie zadow ala śiię 
tylko m alow aniem  niepięknych brwi, 
a le  idzie znacznie dale.j. Umie przez u- 
sunięcie n iepotrzebnych w łosów  zbyt 
szerokie brw i przem ienić n a  cieńsze Tu­
ki, a  tam  gdzie n a tu ra  by ła  zbyt ską.pa, 
umie przez przeszczepienie uw łesionych 
części skóry podkreślić piękność W a ­
rzy  tą charakterystyczną, ozdobą. Nie­
m niej niejednokrotnie z powodzeniem  
przeszczepia się włosy do rzęs, co rówT 
nież p rzyczyn ia  się w w ysokiej mierze 
do podniesienia piękności oka —  Jak 
więc w idzim y i w  tej dziedzinie nowd- 
czesna kosm etyka nie daje za w ygra- 
nę i m a niejedno do  powiedzenia,'

-Jfa .

P r z e D i ^ N  k t j r h * n n < s .

£arp w poiskiiu sosie.
Zabić karp ia , ważącego 1 i pół do 

2 kg. w ten  sposób, ażeby krew-sącie- 
kła do naczyn ia. Krew  tę w ym ięszać 
z odrobiną octu, ażeby  się nie ścięła. 
N astępnie .karp ia  oskrobać, w yjąć 
w nętrzności, potem dokładnie go ab 
myć i pokrajać w szerokie dzw ona. 
D zw óna te ppśolić, nakropić cy try n ą  
i lod lo^c n a  bok. W łożyć do ry n k i 
zielono, jarzynki, pokrajaną cebulkę,
■ skńrk ęeytrynow ą, oraz wodtog upodo­
ban ia  k o rze n n i także nieco ch rzanu  i 
to W szystko zalać trzeba trzem a fla­
szkam i ciemnego piw a i gotować przez 
godzinę. Po godzinie sos przefasorwać 
przeć s:to\ wy m ieszać z k rw ią , kilku 
łyżkam i syropu i 10 dkg. tartego p ier­
nika. oraz dwiem a łyżkam i m asła. Po

zagotow aniu w łożyć w  ten sos rybę 
i dusić'piizęz, godzinę n a  w olnym  o- 
gniu N astępnie podać n a  .stół w sosie 
Karp pieczony w serdelowem maśto 

ła d n e g o  karp ia  oczyścić”  Zająć .z 
niegótsh-Oię i następnie pozakraw ać go 
w odstępach cd (-•— 7 cm. W te zak ro ­
jenia nałożyć dobrego serdeloweg© 
m asła, dodać jcsicze  sporo burdelowe­
go m asła  do b ry tw an n y  i  lekko iposo 
'ona rybę w łożyć ostrożnie tak , ażeby 
pozostała cała , nakrap ić z w ierzchu 
obficie sokiem cytrynow ym  i posynać 
ta r tą  bu łką, poczem w łożyć do gorą­
cego pieca i polewając częnto, .piec r 
koło godziny-. Potraw ę tę podaje się :z 
kiuse-czkann francuskiem i albo m ak a­
ronem  włoskim , posypanym  poirmaza- 
nem lub zraimieniomą bułeczką.

Ping-pong chorobę irmysł&wę.
Z A B A W N A  P R Z Y G O D A  S Z W E D A  

Ż U JE  S IĘ  IGN O RA N

B u d a p sz t, w  s ty c z n iu .
( ;  )  Z d a rz y ła  się  tu ta j  o n eg d a j 

z a b a w n a  p rzy g o d a . O to  p ew ien  
S zw ed  p rz y b y ł p rz e d  k ilk o m a  d n ia  
mi do B u d a p esz tu  z p ew n e m  sp'<ź- 
n ie je m  n a  św iatow e zawody w  ping 
nongu, czyli tennBie pokojowym . 
N ie Iraeąc  cz asu  z w ró c ił się  do  na j­
b liższego  p o s ie ru n k o w e g o  z p ro śb ą  
a b y  p o d a ł m u  m ie jsc e , n a  k tó re rn  
zawody się  odbywają.

Szw ed n ie  u m ia ł  a n i  no  r.iem iec 
k u , a n i po w ęg ie rsk u  i m ia ł  n a d z ie ­
ję , że p o w ta rz a ją c  w y ra z y : „ p in g -  
p o n g "  w y ja ś n i  p o s te ru n k o w e m u  o 
co chodz i.

Oczywista o w  B wielokrotne '
,.p in g -p o n g "  u z u p e łn ia ł Szwed enei 
giczną gestykulacją.

. —  P O L IC JA N T , K TÓ R Y  OKA- 
I EM  S P O R T O W  YM.

A le w y w o ła ł te m  sk u te k  
z u p e łn ie  n ie sp o d z ie w a n y . 

M ian o w ic ie  b ie d n y  p o lic ja n t  p rz e -  
, s tra s z y ł się  b a rd z o  i z ro d z iło  się  )v 

n im  p rz e k o n a n ie , żc n ie z n a jo m y  
iest

war jalem.
N ag łe  p o w z ią ł d ec y z ję  i u lo k o w a w ­
szy  n ie z n a jo m e g o  w  a u c ie  zaw iózł 
go na n a ib lis z y  p o s te ru n e k  p o lic y j­
ny . T u ta j  S zw ed  w  n a H w ż a z e m  
z d e n e rw o w a n iu  p o w ta rz a ł u staw ię/: 
r ie: ’̂ P in g -p o n g !!‘t Z a tc lc fo w a n o  za 
iern do z a k ła d u  o b łą k a n y  h , sk ąd  

■niebaw em  p rz y b ^ łn  k a re tk a . D opić 
ro n a s tęp n e g o  d n ia  ca ia  su ra w a  sto 
w y ja ś n iła ,  a S zw ed  m ó g ł w reszc ie  
w zią ć  u d z ia ł w  m a tc h u .


